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Literatura zagraniczna.
E  f l w a r t ł  C a n s .

G dy umierają książęta, królowie, nie zawsze ludy 
płaczą. Gdy ciało Ludwika XV. do St. Denis wieziono, 
poprzedzały je tłumy, wydające radosne okrzyki; około 
żałobnego karawanu Castelreagha pląsali ucieszeni ziom
kowie, dziękując Opatrzności za śmierć jego. — Są mę
żowie, którzy w prostej odzieży «bez orderowej wstęgi, 
gwiazdy i korony potężniejsi są , niż królowie, a którym 
żal powszechny i nieutulony, łzy prawdziwej miłości do 
grobu towarzyszą. Są to książęta nauk i sztuk pię
knych. Ich szerokowładne panowanie trwalsze, niż czczy 
i przemijający blask majestatu. Ta miłość towarzyszyła 
do grobu Heglowi, Mozartowi i wielu innym; a ponie
waż jej panowanie jest wieczne, bo człowiek nieprze- 
stanie nigdy wznosić oczu do nieba, przeto cześć ta 
działa wciąż dobroczynnie i niewygasłą pamięć zmar
łym zapewnia. Są nareszcie mężowie śmiałych myśli, 
czarodziejską siłą słowa obdarzeni, niezmordowani za
paśnicy ideów czasowych, poruszających ludy , którzy 
bez obawy mówią, co czują, nie lękając się bynajmniej 
gromów uderzyć w  ich głowę mogących, a którzy jako 
grzmoty i błyskawice oczyszczają ziemię z szkodliwych 
i zaraźliwych wyziewów. Największych takich mężów 
po wszystkie czasy krzyżowano i palono, ich imiona 
są celem miłości i nienawiści, najprzód zeplwane i ka- 
cerstwa napiętnowane hańbą, później uwielbione jako 
kapłanów odwiecznej prawdy. W  każdej walce po
stępowej występowały one; i teraz, gdzie polityczna 
walka życia europejskich narodów tak potężnie wszy
stkie umysły i serca porusza, występują we wszystkich 
krajach, obudzając sympatyczne uczucia i uniesienia, do 
których niemiecka powolność ledwo zdolną się być 
zdawała. Takim zuchwałym wojownikiem za nową 
wiarę ludzkości i św ięte, odwieczne jej prawa był 
zmarły niedawno E d w a r d  G a n s ;  a całe życie i dzia
łanie tego utalentowanego professora, jego popularność, 
którą sobie wywalczył, miłość i nienawiść, które gó 

R ok drugi.

sięgały, żywy udział coraz bardziej zwiększającego się 
grona oświeceńsżych, sam nawet długi orszak żałobny 
ze wszystkich klass społeczeństwa zebrany, jest to prze
mawiający głos ducha czasu, uderzenie pulsu ciała, które 
po stracie jednego z szlachetnych swych członków kon- 
wulsyjne i boleśne daje czuć drgnienie.

Edward Gans umarł 5go Maja na apoplexyą, którą 
przed kilku dniami na wesołej uczcie w domu przyjaciela, 
ruszony został. Już nie jeden umarł professor młodszy, 
uczeńszy niż on, nauka poniosła daleko dotkliwsze straty ; 
a'źałoba po nich ograniczała się na szczupłym gronie przy
jaciół i wielbicieli. E d w a r d  G a n s  wyszedł niebawem 
z owego niedostępnego koła dumnych pedantów, sądzą
cych, że sprofanują naukę, jeżeli swą mądrość zniżą do 
pojęcia liczniejszej publiczności. Jego niespokojny, sprę
żysty duch, ożywiony bystrym rozsądkiem i niepowścią
gliwym językiem, rzucał bijącego dowcipu i uszczypli
wego sarkazmu hartowne groty, kiedy szło o jawne 
zbicie, choćby też i najzaciętszego przeciwnika. Gdyby 
Gans nie był niczem więcej, jak professorem prawa na 
uniwersytecie berlińskim, uczniem Hegla, i oppugnato- 
rem szkoły historycznej i jej naczelnika, uczonego i spo
ważniałego Savignego; jego chwała byłaby pozostała 
w obrębie naukowym, a jego śmierć nie byłaby wznie
ciła tego powszechnego udziału; lecz Gans by ł mę
żem ludu, wolno myślący duch, co pojąwszy filozofią, 
estetykę, literaturę i towarzyskie życie, reprezentował 
niejako prototyp berlińskiego socyalnego wykształcenia 
i był naczelnikiem publicznej opinii, głosicielem zyczeń 
i nadziei poruszających serc tysiące.

Wszystkie jego wykłady oddychały tym'duchem, a 
młodzież kwapiła się do niego z eńtuzyazmem, pewna> 
że tu usłyszy nieulęktą prawdę. W  m iejscu, gdzie 
wolność prassy nie jest jeszcze zaprowadzona, błogo 
było słyszeć śmiały rozbiór przedmiotu, któryby, jak 
każdy był przekonany, nigdy z druku wyjść nie mógł, 
a żywe słowo zawsze prędze'j i pewniej trafi do prze
konania, niż martwa głoska. Jego wykłady N o w e j  
h i s t o r y i  w obec licznie zgromadzonych słuchaczów
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ze wszystkich stanów w yk ładane, a które w  ostatnich 
czasach, jak wiadomo nie raz doznawały przeszkody, 
ustaliły jego popularność.

(Dokończenie nastapi.)

Literatura krajowa.
J* o e *  y a.

U lauih i p o e m a tu  JfLrakoiciałii,

1.
T u mi sionce zeszło , tu  w  dziecięcia oku 

Jaśn ia ł spokój duszy, jak g n iazd k a  w  obłoku.
T u  u  śród pól rodzinnych jam  w esoły skakał,
I  tylko za cackiem gdy się stłukło płakał.
A le łza dziecięcia przecież szczęściem ludzi,
Choć na chwilę sm uci, zgryzot n ieobudzi;
N ieobudzi zgryzot i serca nicsplami,
R adbym  żywot cały płakać dziecka łzam i;
P łakać  dziecka łzami i z dziecka uśmiechem, 
P rzc ig rać , prześpiew ać to życie z pospiechem.

2.
T u  mi b łysła  miłość w  czarnem H alki oku,

I  znurzyła duszę w burzliw ym  potoku.
W te d y  w  dzień i w  nocy tylko o niej śniłem,
I  z m arzeń kielicha zgubną rozkosz piłem;
A le choć styralem  m łodą m oje duszę,
M iłe jednak  dotąd miłości katusze;
M iłości katusze radbym  zaw sze znosił,
Uśmiechem o uśm iech, Izą o łezkę prosił.
Lecz mniejsza o Ila lk e ! . . przyjdzie dziewcze piękne, 
Gdy w ąsa pokręcę , podkówkami brzeknę! . . .

3 .
T eraz  ja k  skow ronek myśl w niebo wyrzucę,

A le nie o T obie ju ż  H alko zanucę.
IV'a rodzinnej ziemi co tylko zobaczę,
T o o tem zaśpiew am , oj! . . często zapłaczę,
O j! zapłaczę często , bo tu łóz niem ało, 
lly  liście nie u sc h ły , drzewo podlewało.
A  przecież pożó łk ły , błyszczą jak  ze złota,
I  po świecie całym w icher niemi mioła.
A ch! pożal się B oże, niech w listeczki świeże 
Sam otna drzewina kiedy się ubierze! . , .

4 .
M łody K rakow iaku , odw róć się na chwilę 

Od ocząt dziew icy, clioć w abią tak mile.
P opatrz  po tych niw ach, po w odach, mogiłach,
N ie  dziewic m iłością krew  ci zaw re w żyłach.
T u  ojców  twych kości bieleją z pod sochy,
T u  w  pow ietrzu d rg a ją  twoich ojców  prochy! 
W c ią g n ij je  oddechem , one ci obstoją 
Z a  pokarm  i n a p ó j, za  w łasną krew  tw o ją !
Lecz cóż j a  to w idzę? tw arz tw oja pobladła,
Sukm aną Izę otrzyj co rum ieniec skradła.

5 .
P opatrz  no m łodzieńcze, trzy pagórki śliczne 

B łyszczą po nad W is łą ,  gdyby piersi mlicznc.
P rzy łóż tw oje usta i  słodycz wysysaj,
N a  ich łonie głow ę do siiu nkolysaj;
D o snu nkolysaj, niech się przyśnią tobie,
Tysiące ty sięcy , co ju ż  leżą w  grobie.
N iechaj cię pochw ycą ram ion swoich wiankiem,
P obaw ią , popieszczą z tobą ja k  z kochankiem.
A gdy się obudzisz, to jak b y  w ich stroju,
J a k  z objęć kochanki polecisz do boju!

6.
N a  skalistym  brzegu  stary  zamek siedzi,

S iw ą głow ę schy lił, z myślami się biedzi.
A  wież jeg o  siedem , ja k  siedem boleści,
Z a dziećmi, co w  świecie przepadli bez w ieści!
A mnr, co mu biodra w koło opasywał,
J a k  suknią z rozpaczy , z h o lu , porozryw ał.
I  żałośnie jęczy  ze smoczej g a rd z ie li:
»Dzieci m oje , dzieci! gdzieście polecieli?
••Gdzieście po lecieli, czy szukać o jczym a?«
I bez końca jęczy, — a ich niema — n iem a! . . .

7.
N a W a w e l ,  na  W a w e l,  krakow iaku  żwawy,

Podum aj, p o tęskn ij, nad pomnikiem sławy.
D zieje tw ojej ziemi na grobow cach czytaj,
Tw oich wodzów groby  uściskiem powitaj.
Pow itaj uściskiem , w oczy spojrzyj śmiało,
Bo fobie wdół patrzeć nigdy nie przystało.
Oni — światu p rzegrażali i dziś chociaż w trumnie,
Chociaż okiem marmurowym poglądają dumnie!
A  na w idok krzyw ych szabli, co zdobią grobow iec,
AVnuk ich w zdycha, drży n iejeden , uklęka wędrowiec.

8.
H alko m iła ! tyś pobożna

jako  P o lk i dawne,
R zuć wrzeciono i poglądnij

na to miasto sławne!
W  siedem dziesiąt’tu kościołach 

P olak  czoło zginał,
To też o nim pośród przygód 

B óg niezapominał.
Imię M aryi m iał na szabli,

w roga rąb a ł diablo,
Z  w ojny zawsze w racał zdrowo, »

bo się żegnał szablą!

9.
Patrz! M arjacka w ieża stoi

dla m iasta strażnica,
N a je j  w idok myśl się korzy, 

a dusza zachw yca!
N a  wysmuklej je j  kibici

sześć w ieków zdrzymalo,
P rzecież piękna ja k  dziewica, 

przecież stoi cało!
A poważny w swym ogrom ie 

niby rodzic tuiasta,
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Kościol pod nią, z łona rynku

jak olbrzym wyrasta.
W  jogo sklepie oko zginie, 

za myślą poleci,
Aż tam, gdzie na skroniach Maryi

gwiazd dwanaście świeci! . . .

10.
Halko mila, co poranek

białe rączki złóż,
Skroń Maryi ustrój w wianek 

z lilijek i róż.
]Va je j prośby i wstawienie

zm ięknie B oga gniew ,
Łask rozświeci nam promienie,

a my wzniesieni śpiew !
Śpiew wzięci z Jona

jak  błyskawica,
-Boga rodzica, dziewica 
•Matko sławiona,

•M aryja! - . . . .
Sierpień 1839. r. E.

Wyicótl historyczny szlachectwa tv Polsce.
Pierwszem zatrudnieniem w  krajach mniej ciepłych 

jest zawsze łow iectw o, potem pasterstw o, a dopiero 
rolnictwo. Rolnik potrzebuje siedziby stałej, własności 
gruntu i sam jeden nie może być bezpieczny od zwie
rząt, a ten  mniej od ludzi. Ztąd powstają wsie, a w  nich 
gromady. Słowianie lud dawny europejski w  VI. wieku 
właśnie stali na tym stopniu postępu. W  X. wieku starsi 
gromad odbywali wiece i dzierżyli rządy pokoleń 
w wielu ziemiach, a w  innych byli już królowie lub 
książęta. Zdaje się rzeczą p ew n ą , źe pierwiastkow'0 u 
w-szystkich Słowian b y ł grom adny republikanizm. D o- 
pokąd nieinieli nieprzyjaciół wspólnych, niepotrzebowali 
zjednoczenia, ani rządów  ogólniejszych. Słowian połu
dniowo wschodnich zrobiły wojownikami lu dy , k tóre 
w  powszechnym pochodzie z Azyi na ostatku przyszły, 
jak  PiecZyngowie, Madziarowie i inne. U  nas na zacho
dzie K aról XV., a za nim Sasi od E lby  zabierali ziemię 
i ucząc krajowxow zasad chrześciariskich o miłości bli
źniego, jarzmili z nieludzkiem sercem. Spokojni Lecho
wie nad W a rtą  i Gopłem musieli się rwać do broni. 
Początkowo, jak zwykle, zapewne każdy z czem mógł 
w schodził na bo je , lecz skoro tego zaczęło być czę
ściej, dłuźe'j i coraz z potężniejszym nieprzyjacielem, 
trzeba było jednym na chleb pracow ać, a drugim w szyku 
i w  porządnej zbroi walki staczać. Pow stała korpora- 
cya wojownicza, do której weszli po większej części, 
naturalnie łowcy. Dawniej naczelnik b y ł obierany na 
jednę w ypraw ę, a później już bez oznaczenia, aż się

stał dożywotnim i nazwrał królem. Taki b y ł pierwszy 
zaród wrojska czyli rycerstwa.

W y ra z  szlachcic podług Paprockiego, Kromera, 
H artknocha i wielu innych, ma z niemieckiego pocho
dzić. Inni szlachtą robią Zlachicami, to jest Lacha czy 
Lecha potomkami, a najezdnikami narodu Kmiecego. T a 
myśl ukołysała się przez szukanie rzeczy obcych w d o 
mu swoim. Co by ło  gdzieś na zachodzie, nie musiało 
być w  Polsce.

Za Bolesława W ielkiego rycerstw o podniosło się 
w  liczbie i znaczeniu. Za Mieczysława II. ustała wojna; 
rycerz nie miał zatrudnienia i łupu, a ztąd uciskał kmie
cia i musiały nastąpić pow itan ia , rozterki, zaboje , po
żogi. Bolesław  Szczodry zajął Kijów; znowu w  kraju 
było  pięknie i spokojnie, aż interes religijny zamięszał 
sprawy.

K ilkakrotne w ojny wieków XI. i XII. z pierwszym 
panem świata, bo z cesarzem niemieckim m nożyły cią
gle rycerzy  i podniosły ich powagę. G rom ady musiały 
pracow ać na tych, co się bili za nie i za siebie; groma
dy  bezbronne m usiały słuchać ludzi zbrojnych. W o 
lały zawisnąć od jednego niż od wielu i chętnie ucie
kały  się pod opiekę k ró la , a tym sposobem powaga 
jego rosła. Na każde królewskie skinienie przysyłały  
żyw ność, dostaw iały w ozy , wznosiły obronne zamki i 
grody. To na sprawiedliwości oparte przykładanie się 
do w ojny, wzięło postać obowiązków stałych względem 
króla.

Przem ożny dom Piastów dostawszy się raz na czoło 
rycerstwa, umiał na siebie kierować w ybór. M ożew re- 
ście i nie było  formalnego w yboru , przecież było  ko
niecznie uznanie i przyzwolenie znakomitszych rycerzy, 
nim k tó ry  z Piastów osiadł na Ironie. WTy b ó r, czy 
uznanie wymagały zawsze starań i zabiegów, a nigdy 
nie b y ły  wolne od w ątpliwości; musiało się to  Piastom 
niepodobać, jakoż istotnie niepodobało się i chcieli dla 
siebie zaprowadzić dziedzictwo, dostawszy na własność 
główne grody jużby i tron utrzymali. Dziedzictwo mieli 
zapewne z dawna kmiecie, boć po ojcu najsnadniej syn 
na roli osiadł; trzeba je  było  dąć i rycerzom , a potem 
szłoby łatwiej Piastom. Musieli i rycerze krzyw o na 
to  patrzeć, że wszystkie korzyści z gromad mógł cią
gnąć pierwszy tylko między nimi, to jest król. Z oby
dw u więc stron praguiono podziału zysków. Główne 
grody, to jest te, od których zawisło utrzymanie w  p o 
słuszeństwie kraju, zostały przy  książętach z prawem 
zmieniania w  nich rządców, czyli kasztelanów; ale inne 
siedziby gromad poszły w  dziedziczny zarząd rycerzy. 
O d XII. w ieku ciągle napotykam y nadania dóbr p r a 
w e m  d z i e d z i c t w a ,  przez które rycerz dostawał po-
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siadłość na siebie i potom ków płci męzkie'j, a czasem 
naw et żeńskiej. Z tego szukania dziedzictwa wyniknął 
podział kraju  Krzywoustego. Możni rycerze daleko po
suwali żądanie. I  tak Klemens z R uszczy, wojewoda 
krakowski, z którego łaski Bolesław  W styd liw y  rządził 
w  K rakow ie, zyskał uwolnienie od  wszelkich obowiąz
ków-, co do dóbr posiadanych, jak i ty ch , k tóreby on 
lub jego potom kowie płci obojej, kiedykolwiek nabyć 
m ieli; kmieci mógł sądzić, a rozumie się, że za opła
ta , na bielejące żelazo, pojedynki, kaleczenie i śmierć; 
mógł budow ać zamki, grody i miasta, a nawet służyć 
książętom sąsiednim bez nagany i odpowiedzialności na 
dobrach. Podobnych nadań jest kilka z XII. i z XIII. 
wieku.*)

Nie zawsze dobra dane uwalniano od wszystkich 
obowiązków względem kraju i księcia. T yle łaski zyski- 
w-ałi tylko potężni rycerze. Gromada pospolicie musiała 
składać podatki kasztelanowi do grodu i w  grodzie po 
winności odbyw ać; obdarzony zaś dziedzic dostawał 
ty lko m łyn, karczm ę, opłatę z jatki rzeźnickiej i ryba
ckiej, barć w- lesie i kawałek roli. Niekiedy Piastowie 
zastrzegali na w zór niemiecki małą opłatę dla uznawa
nia w ładzy , i żądali, żeby dziedzic stawał na w-ojnę 
z pocztem zbrojnym  lub jednym tylko koniem.

Praw o dziedzictwa ustaliło na dobre stan szlachecki. 
P rzed  tem , gdy ochramiał choć rycerz z ry ce rzy , go
dność urodzenia nie miała się czego chwytać i rycerz 
poszedł w  stan km iecy; kmieć zaś odw ażny, a najsna
dniej so łtys, k tó ry  na obronę kraju konno stawać mu
siał, łatwro został rycerzem. Przez prawa dziedzictwa 
zginęło na długie wieki braterstw o wszystkich; w ten
czas to  unurzy łasię  prawdziwa złota w olność i pow stał 
cudzoziemski stosunek pana z chłopem.

P o d  Kazimierzem W . a może i w cześniej, bo to 
w  tak zwanym statucie wiślickim czytam y, zakazano 
szlachcie zniżać się do przyjm owania sołectw a, usta
nowiono sposób wywodzenia ro d u ; dzielono szlachtę 
na rycerzy , ścirczałków czyli skartabellów , sołtysów 
uszlachconycb, a źe nie szło w  sw-obodach, w-ięc przy
najmniej w opłacie główczyzny. W y sz ło  także prawo, 
aby  nie więcej, jak dwóch kmieci w  jednym roku  wieś 
opuścić mogło i szlachta polska jak inna, przyw ołała 
sobie w pom oc niewolę. -Łatwo potem szło wyrzucać 
kmieci i z ich płus robić dworskie folwarki.

H istorycy monarchiści dziś jeszcze hałasują na króla 
Ludwika, że darow ał z dóbr szlacheckich podatki, prócz 
dwóch groszy po rad lnego ; toć wielu i tego dawniej już

*) Przywilej W iclifrida z r. 1163., Sibotona z. r. 1243., 
Skarbnika Mikołaja na wieś Trnpciu z r. 1276., Z egoly na 
Nicczajuą W ierzbiczauy i Luliuo z r. 1284.

nie płaciło, toć Ludw ik -wyraźnie powiedział, źe do bo ju  
wszystka szlachta z nim iść musi,*) a dawniej niektórzy 
juz i od b o ju  wolni byli, nawet mieli pozwolenie, prze
ciw swemu krajow i służyć.**) Cóż ta ulga w  poda
tkach za skutki mieć miała? K ról Ludwik nic nie po
psuł. Cała historya rozwijała się swoim koniecznym 
biegiem. __________ J ęd ,  Jtl.

D a w n e  c *  a s  y.
( G a w ę d a  s  p o c z ą t k u  X V I I .  w i e k u . )

(Dokończenie.)
P a n  M a rc in . Jakiż to mój żyw ot nędzny! K oń

cząc wiek m łody, kiedym na w ąsy chorow ał, stan na
leżny sobie’m ob iera ł, idąc oślep za fortuną; a chcąc 
nie wiele pracow ać, i cudzą pracę pożyw ać, ożeniłem 
się z babą a w dow ą, bo u  w dow y chleb go tow y, dla 
mnie i nie b y ł zdrowy. Dzień pierwszy chwała Bogu, 
— nie tak już dzień drugi, na trzeci’m żałował gorzko. 
W n e t kucharkę odpraw iła, i sama strawę w arzyła , a 
kompanom przyjaciołom  drzwi przed nosem zatrzasnęła, 
szaty do skrzyni pochow ała, gorzałkę z beczką zam
knęła, którą jej dworzanie i chłopięta słomką powypi- 
jali. Za nos w odzony przeżyłem lata. Baba razu nie 
chorzała, jak krzemyk zdrow a nie zdarta i czart jej się 
nie dopyta, nie dołowi. Zawiozłem do zapowietrzonego 
miasta; insi pom arli, baba zdrowa. Najechali Szwedy, 
baba uciekła zdrow o do Częstochow-y. — Pójdź, gdzie 
szynkarka nie przykra, a ona się dowie, w o ła : „zdrajca! 
niepamiętasz, żeś mi przysiągł, wysypiałeś mi wszystko 
z w acka, a teraz hulasz, paniczkujesz sobie .“ J a  się 
ubieram, — ona pyta, kornuź to g’woli wąsik ostrzysz, 
piórka zbierasz, szaty miotełką ścierasz, nie mnie g’woli 
pew nie, mój drogi karafiale. R adaby, żeby wszystkie 
m łode pom arły. Zali się, niechaj mi będą poduszki 
świadkami, ile ja łez wyleję. J a  jednego djabła wspo
mnę, ona stu, ja  tysiąc, ona wszystkich rogatych z pie
kła, ćma tysięcy i więce'j. W  nocy  spisz, baba kaszle, 
stęka, wrzeszczy — ty  nie chcesz spać, a ona spać co 
rychlej — a tak cały mój żyw ot, gdy ja s t r z y ż o n o ,  
ona golono, — gdy ja g o l o n o ,  ona strzyżono.

P a n  B a r t o s z .  Ju ż  przyznać, W aszeci, muszę, 
żeś za błąd młodości środze ukarany , a jeszcze będąc 
potulny i bojąc się baby. Trzeba było  z początku boki 
dąbkiem wysmarować, a grzbiet wygarbować surowcem, 
zaraz by łaby  skromniejsza. J a  tak się wziąłem z razu 
do rzeczy — a po płaczu by ł pokój dom ow y: kocha
łem moję niewiastę, i nie biłem jej w ięcej, jak dwa lub

*) Przywilej- Koszycki z r. 1347.
**) Przywilej Klemensa z Ruszczy z r. 1252.



trzy razy do roku zwykle na gody — i na Wielkanoc, 
gdy ciasto piekła.

P a n  M a rc in . Bo wtedy musiała być najgorsza,
— a niepamiętałeś W aszcć na dawną przypowieść „Na 
konia u stada, na pana, gdy się gniewa, na niewiastę, gdj 
cbleb sadza, nie nacieraj."

P a n  B a r to s z .  Prawdać, że człek i mało doma 
zagrzewał, bom sługiwał dworsko zawsze, zaledwie człek 
się na święta jakie do chałupy dochrapał. O j, żywot 
dworski za moich czasówr nie był tak łatw y, jako się 
wydawać może. Dworzanin w on czas musiał nieraz 
za swego pana i własnym łbem nadstawiać, ba żywot 
na harc stawić. Pomnę, jakoś w młodych mych leciecli 
pan mój, u któregom sługiwał, wybierał się cichą nocą 
na zajazd blizkiego sąsiada. — W ieczerza była hojna
— nieźałowano miodu i wina. Przy zagrzanych gło
wach pan dopiero wyraził swoje prawa do wsi pana 
Strzembosza, i wezwał wszystkich i każdego z osobna, 
co czują krew szlachecką w sobie, aby poparł sprawie
dliwą jego stronę. W net dosiadło nas trzydziestu — 
napadlim Strzembosza w nocy, rozbili jego służbę, ale 
było dosyć roboty do dnia białego. Strzembosz 
schował się, zabiwszy kilku szlachty, do ogrodu, gdzie 
ranny omglał. W tedy , gdy go znaleziono mój pan, 
rzecze do mnie: „Panie Bartoszu, przynieś wasze misy." 
Skoczyłem żywię, przyniosłem z kredensu rozbitego misę 
srebrną; mój pan nabrawszy wody z blizkićj sadzawki, 
przyszedł do Strzembosza i kazał mu się umyć przy 
świadkach. Niechciał w żaden sposób, aż mu pan za
groził, że go powiesić każe. Ulegając przemocy, począł 
obmywać twarz, ale pan pilnował, by i ręce umył. W tedy  
rzekł do nas: „N o, panowie bracia, Strzembosz umył 
się od swego dziedzictwa nieprawnie posiadanego, teraz 
należy do mnie."

P a n  M arc in . To zapewne zostało po tern przy
słowie „Nie umyłeś się do tego." Moja baba często mi 
to powiada, gdy jej proszę o co.

P a n  B a r  ta s z  (kiwnął głową.) Tak, tak! ale po
wiem W aszeci, że na sucho memu panu nie uszło lak 
dalej. Na drugiego sąsiada zebrał dużo szlachty i pie
choty niemało zbrojnej, — ale sąsiad przygotował się 
dobrze, i zagrał mu sarabandę. Tańcował on całą noc, 
jak go wzięto w obroty. Sąsiad, dowiedziawszy się od 
przychylnych sobie o napadzie, ukrył się w chrostach 
po nad drogą. — W śród cienia nocy przeszlim cicho, 
— patrzem we dworze ciemno, muszą spać wszyscy 
śmiało więc naprzód. Aż tu  nagle z tyłu i z przodu i 
z obu stron drogi, jak sypną, by grochem na ścianę, spa
dło dużo szlachty, zajęczało i hajduków pieszych nie 
mało; nie dosyć za raz, potem zbrojni na koniach roz

bili hajduków i wycięli wiele; pana rannego wzięto do 
lochu, — ja, dzięki Bogu, wymknąłem się gracko, do
stawszy dwie kresy przez czoło końcem hussarskiego 
koncerza, i lekko draśnięty kulą w łytkę. Zmykałem, 
jakby mnie śmierć goniła, — juźem na takie wyprawy 
nie poszedł więcej.

P a n  M a r c i n  (popijając miodu). Ja  w on czas 
więcej za piecem legał — ależ potem krzyżową sztuką 
machałem nieraz szabliną. Zawsze to jednak głupia spra
wa, bo trzeba coś dostać w przydatku, i ono nosze si- 
gnci pół ucha uciętego, palec ucięty i na brodzie szrama.

P a n  B a r t o s z  (wstaje z uszanowaniem, kłania się 
i ściska mu rękę.) Te signa , powiększają mój szacu
nek dla W aszeci, myślałem, żeś za spódnicą całe ży
cie siedział; daj , niechaj te szramy ucałuję. Hanno! staw 
tu zapleśniały gąsior wiśniaku.

P a n  M a r c i n  (rozczulony). Mości panie Bartoszu, 
mnie wielce miłościwy parne bracie, wierzcie mi, iż 
czuję głęboko tę waszę ku me'j osobie estymę! i dzię
kuję poniżenie, że mię tak raczycie gościnnie. (W ącha
jąc gąsior przyniesiony) to rzecz rzadka, byraróg  — 
człek dawno tego nie widział na oczy, bo moja baba 
wszystkiego chroni — raz piłem podobny na wyprawie 
z panem hetmanem przeciw Tatarom . . . .

P a n  B a r t o s z  (robiąc duże oczy, z podziwieniem.) 
Jak o , wasze panie bracie wglądałeś w oczy tym psom 
poganom?

P a n  M a r c i n  (podnosząc głowy dumnie.) Tak, zaj
rzałem im w oczy, i mogę rzec, że z tej ręki trzech 
czarnych djabłów oddałem na tamten świat ich bratu, 
tak mi Panie Boże dopomoż.

P a n  B a r t o s z  (ściskając go serdecznie z rozczule
niem.) Panie Marcinie, gdzież W aści posadzę godnie — 
pijcie zdrowi! — Hanno dereniaku! maliniaku z przed 
potopu! — Ale opowiedz mi W asze, jak to było, tylko 
popijajcie nieco.

P a n  Mar c i n .  Jakoś we dwa jo k i po ożenieniu 
wieść rozbiegła, że się o mil kilka od naszego miaste
czka liczne kosze pokazały Tatarów. Pan hetman zwo
ływał wszystkich ku obronie, bo już dużo luda pobrali 
w jassyr i kilka zameczków zdobyli. Nic nie rzekłszy 
mojej żenie, stawiłem się pod chorągwią; a dostawczy 
rynsztunek i konia od mego brata, dalej z kopyta. 
(Z zapałem:) O panie bracie! w onczas krew żywiej 
biła w tętna, a śmiałość junacza jęczała w sercu, chcąc 
się na jawie ukazać. — Pięćset towarzyszów zebranych 
ruszyło cwałem . . . .

P a n  B a r t o s z  (stojąc przed Marcinem z uszano
waniem i zalewając coraz próżną szklenicę.), Pijże, pa
nie bracie.
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P a n  M a rc in .  T ak  godzin dwie mało spoczywa

jąc, goniliśmy, aź tu  pod  lasem dojrzelim ćmę psubra
tów, i choć konie zgrzane, z kopyta na nich. — „Halła! 
lia łła !“ zawrzeszczeli z dala, i tak wiele strzał puścili, 
aź słonko zasłonili. Nie widziałem nic w  onczas, panie 
b racie , jak tylko tych pogan z małemi oczkami, śnia- 
demi pyskami i ich kożuchy. Zajrzeliśmy sobie w  oczy 
i przyszło na rękę —  do razu ich szyk w  po ł miesiąca 
złamaliśmy. Kopiją przybiłem jednego do ziemie — 
wił się, jak w ąż, gryzł zębami drzewce. — Kiedyśmy 
rozbili część hordy, dopiero w  pojedynkę gonić — nie
bezpieczna to  spraw a, bo  T atar sroźszy, gdy ucieka, 
nim kiedy czołem nadstawia. Napadłem na ich starszego, 
co go murzą zowią — musiał mieć jaką szablę polską, 
bo  mi obciął drzewce, rzuciłem więc je  i na gołe sza- 
blice hajda w  taniec.

P a n  B a r t o s z .  O dpocznijcie n ieco, km otrze, — 
popijcie nieco . . . więc z murzą na rękę?

P a n  M a r c in  (pijąc.) Tak, panie bracie, za dru
gim składem , ręka z szablą na ziemi, i murza na ziemi 
zabełkotał jeno pod  kopytem  mego konia . . .

P a n  B a r t o s z .  To już dwóch . . .
P a n  M a rc in .  Rozbici T atarzy grzbietmi pokryli 

całą drogę, —  c i, co uciekali w  przestrachu, zrzucali 
sw oje kożuchy, co im zaw adzały; — tru p y  leżały w  okół, 
jak mogiły na stepie — ale w ielu broniło  się zażarcie, 
choć k tóry  i konia stracił. Jeden  przy  samym lesie 
ciągnął na smyczy rzemiennej naszego b rańca, — po- 
skoczyłem, smycz przeciąłem, a samegom Tatara pochw y
cił, ale nie długo pożył, bo od rany  w  głowie zadanej 
moją demeszką, w  kilka godzin skończył.

P a n  B a r t o s z  (całując go w  uniesieniu.) Miły 
b racie , za zdrow ie wasze piję!

P a n  M a r c i n  (już  podchm ielony dobrze , pijąc.) 
Dziękuję, dziękuję! . . . Jakiż to w tedy  ujrzeliśm y wi
dok: poważne niewiasty — szlacheckie córy — zacni 
mężowie dopiero z łyk  uwolnieni; na kolanach nam dzię
kowali za rosfrobodzenie: ileż tam dzieci po polach le 
żało, k tórych matki wyszukać nie mogły. — W  onczas 
rycerstw o z koni padło na kolana i zaśpiewaliśmy ra
zem „Te Deum laudamus.“

T u  pan Marcin, jak wyrzekł, tak uczynił, — upadł 
na kolana, padł w  uniesieniu i pan Bartosz, — ale Mar
cin, pijąc za wiele nie nazwyczajony, już się podnieść 
n ie  mógł, i padł w objęcia gospodarza, k tóry  go zaniósł 
na swoje łoże. Sam rzucił na ławę kilimek, a zan im  
się położył na takiem posłaniu, zaświecił łuczywem roz- 
palonem nad łożem Marcina, i wskazując go córce swro- 
je j, w yrzekł: „Patrz! śpi nasz sąsiad — niech mu nic

nie przeszkadza do wywrczasu — on by ł na wyprawie 
przeciw Tatarom  — i bronił naszych kopców.

K. M't. W ' o y c i c k i .

Pamiętniki tło panowania Jfana Kazi
mier &a.

Po wiekach zwycięztw i sławy, ujrzała się Polska 
pod panowaniem ostatniego z W azów  nad samą prze
paścią zguby. Nigdy dotąd naród nasz nie by ł w w ię - 
kszem niebezpieczeństwie. Tu rozhukany Zaporożec 
brodził bezkarnie w  krwi lack iej, puszczał z dymem 
wsie i miasta, i posełał Tatarom  w  jassyr tysiące m ło
dzieży płci o b o je j; tam Szwed rozdzierał same w nętrz
ności ojczyzny, uwoźąc bogatć łupy  z świątyń i zam
ków pobrane, indzie'j Siedmiogrodzianin wyciągał chciwą 
dłon po gotową dla siebie zdobycz, ćwiertując żywą 
jeszcze Polskę; indzie'j nakoniec barbarzyńcy niszczyli 
wszystko mieczem i ogniem. Nic dość na tein: co wrogi, 
co powietrze m orowe ochroniło , niweczyła duma m o
żnych i fanatyzm ślepy. W ytrw ałość  Jana Kazimierza, 
dzielność Czarnieckiego i kilku innych w odzów  ocaliła 
naród.

E poka tak płodna w  wielkie lubo smutne zdarze
nia, znalazła wielu historyków. W śró d  samego szczęku 
oręża na zgliszczach starożytnych grodów, nucił swoją 
w o j n ę  d o m o w ą  Samuel z Skrzypną Twardowski. 
Kobierzycki opisywał dzielną obronę Częstochow y; sam 
jej waleczny obrońca ks. Augustyn Kordecki zdawał 
z swoich bohatyrskich czynów ziomkom sprawę w  sw o
jej G i g a n t o m a c h i i .  Puidawski, Pastoryusz, Kojało- 
wicz, W ydźga, Kochowski i inni skreślili w  obszerniej
szych dziełach w ypadki za panowania Jana Kazimierza.

Żadne atoli z tych dzieł nie może iść w  porów na
nie co do obfitości faktów , obszerności i gruntowności 
w  ich wyłuszczeniu i krytyki, ^  pamiętnikami do pano
wania Jana Kazim ierza , które w  tej chwili Hr. Ed. R a
czyński drukiem ogłasza. Umieszczamy tu  z nich opis 
oblężenia wojska polskiego pod  Zbarażem i odsieczy 
danej mu przez Jana Kazimierza:

„Zaczem rada w ojenna s tanę ła , czy do Kamieńca 
z wojskiem rejterow ać się, a tam przy  fortecy nieprzyja
cielowi bronić się, czy do L w ow a, bo tam coraz więcej 
z Polski będzie przybyw ać sukkursów. Lecz Firlej, re- 
gimentarz, ordynansem królewskim składał się, którym  
ordynuje król, aby nieprzyjaciela na W o ły n iu  w strzy
mywali i kouwinkował wszystkich: bo  odszedłszy do 
Kamieńca z wojskiem, odkryją się wszystkie prowineye, 
po których kozactwo grassować będzie; lepiej dobro
wolnie na W o ły ń  udać się i w  pośrodku stanąć, gdyż 
tam partye księcia Jeremiasza W iśniowieckiego i Ko-
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niecpolskiego, nie chcące się łączyć z wojskiem, w  kom- 
mendzie Firleja będącem , zostają, a zatem jeden z dru
gim łahvo m oże się zgodzić.

G dyż o komm endę zasłużony książę Jeremiasz, słu
szną miał urazę, i w ojsko samo żałow ało, ze go król 
ominął. Zaczem Firlej do księcia Jeremiasza i K oniec
polskiego w ysław szy  posłów , zapraszał onycli do jedne'j 
gromady; jeśli idzie o kommendę, deklarował onę zdać 
księciu Jerem iaszowi. Lecz książę Jeremiasz i K oniec
polski, nie chcieli odbierać kom m endy, ponieważ one- 
mu król i rzplta ją dali, ile w ieku podeszłego człow ie
kow i; d la'm iłości ojczyzny ofiarowali P. B ogu , ujmę 
honoru sw eg o ; obadwa zacni panowie, książę Jcremiasz 
i K oniecpolski, ze 3000 żołnierza doświadczonego w e
teranów przyszli i złączyli się z wojskiem.

(D alszy ciąg n astąp i)

Przegląd pism.

Skarbiec history i po lsk iej p rze z  K a r o l a  S i e ń - 
k i e w i c z a ,  z godłem : Za praw do gospodzin da mi- 
łośeZj a zema nasza da oicoc swoi. Tom  I. 1839.

( D a l s z y  c i ą g )
W  ro k u  1771. w Październiku ju z  go widzim w semina

r iu m  pijjąrskiem; w yświęcenie jeg o  doznawało niejakich tru 
dności a 11. K ujaw ski po dw akroć musiał pisać do R zym u o 
dyspensę dla niego. Siostrzenica jego  by ła  za B iałobreskim  
patronem  w assessoryi. Z daje się, jakoby  przez czas n iejaki 
należał do dw oru Ant. O strow skiego, do którego^ w szakże 
nie czuł w ielkiego pociągu. Z  generałem  Zarem bą żył w ści
słej przyjaźni. X . L ipskiego pisarza koronnego, a później 
R eferendarza mieni być szczególnym swoim dobroczyńcą. 
D la niego, pisze, i drzwiam i skrzypać m iloby mi b y ło , byle 
to  miało pozór przysługi.

T yle  wyjęliśm y ze Skarbca Sienkiewicza.
Milo nam je s t , iż teraz możemy naszym czytelnikom 

T ygodnika donieść, iż autorem  owych Pam iętników  ty lokro
tnie w naszćm piśmie w spom inanych, nie je s t kto in n y , jak  
K i t o w i c z .  Pam iętniki przez Sienkiewicza przedrukow a
ne  zgadzają się co do rzeczy , a naw et niekiedy i co do sło
w a , zupełnie z naszemi pam iętnikam i, z tą  tylko różnicą, 
że pamiętniki w  Skarbcu zdają się być tylko pierwotnym 
dyaryuszem , który  autor w późniejszym czasie, zapewne 
w zaciszu klasztornćm  na porządne, malownicze opowiadanie 
przerobił. P ro s to ta , ale oraz energiczna zw ięzłość, cechują 
styl późniejszy K itow icza, jednego z pierw szych pisarzy 
w ieku Stanisławo Poniatow skiego ( i  w  tem Sienkiewicz do
skonale go osądził). O brazy jeg o  są  tak  żywo k reślone , iż 
wyznajem y śmiało , iżeśmy lepszych pamiętników jeszcze nie 
czytali, i z tej przyczyny krasiliśm y w yjątkam i z nich pismo 
nasze , jakiem i b y ły : Pojedynek Adama T arły  z K aź. P on ia
tow skim , pag. 12. R o k  p ierw szy; Potyczka Zarem by z B ra- 
nickim pod W idaw ą, p. 20.: Śm ierć Józefa  Zarem by p. 27 
S e tn a  trybunalska czyli o straconym  Szulerzyckim , pag. 107. 
R o k  2gi pag 78. o Sawie C alińskim , o Sejm ie ordyuary j- 
nym 1762.; pag. 95. o Osobach przy boku królewskim . To 
jeszcze naszych pamiętników je s t za le tą , że się zaczynają 
wyżej niż od roku 1750. T ak i ich początek: »0 początkach 
panow ania A ugusta H I. nie p iszę , bo w tych byłem  dziec
k iem , auim w ziął przed się pisania daw niejszych dziejów,

tylko te , k tóre się za używaniem rozum u mojego zdarzyły." 
Ż  dalszego ciągu ‘ pamiętników pokazuje się , że był rodem 
z W a rs z a w y , gdzie rodzice jego mieli dom w łasny. Pam ię
tniki te  zaw ierają najw ięcej szczegółów do konfederacyi b a r
skiej , z osobliwem zamiłowaniem i pewnością opisuje poru
szenia w ielkopolskie, w yprow adzając na scenę osoby dotąd 
w cale w liistoryi nieznane. W spom ina i o tem , że niektóre 
wypadki w 2gim dopiero opisze tomie. T en  z czytelników 
Tygodnika wyświadczyłby literatu rze niem ałą przysługę, kto- 
by  "autograf albo też tylko kopią tej 2giej części R edakcyi 
do robienia z niej w yjątków  udzielił. T a  pierw sza część, 
k tó rą  m am y, je s t au tografem , co się zląd pokazuje , że au
to r niekiedy przem azawszy w iersz cały  napisany, daffj myśl 
tę  same daleko dobitniej rozw ija. Dziwi n as , że P . S ien
kiewicz", mając w T ygodniku w ydrukow anych tyle r^yjątków 
tego rękop ism u , nic o tem n u |K sp n m in a  w przedmowie. 
Aby dać czytelnikowi w yobrażM rc różnicy i podobieństw a 
tych podwójnych pam iętników , wypisujemy z nich n iektóre 
miejsca.

U Sienkiew icza tak na pierwszej zaraz karcie zakonoto- 
w at K itow icz:

..Poseł Z atorski (fa łszyw ie w ydrukow ane, ma być T a 
t a r s k i )  w jeżdżał do króla na  audyencyą, z oświadczeniem 
submissyi królow i polskiem u od swego przyjaciela."

W  naszych pam iętnikach tak  rzecz tę  same rozw inął 
K itow icz:

O p o ś l e  T a t a r s k i m .
»Tegoż ro k u ‘ (I750.) przybył do K ró la  poseł T atarsk i i 

do R pltćj z oświadczeniem przyjaźni od swego H ana. W ja z d  
jeg o  do W arszaw y  był konny; assystow ala mu chorągiew  
lekka  przedniej straży T atarów  litew sk ich , a dw orzanie pa
nów polskich; za nim w lek ła  się je g o  czereda na koniach 
chudych, odziana ubogo w  matc"rye i sukna swego kraju , 
mieli" przy bokach szable i strzały  z lukam i. Godzien wspo
m nienia cerem oniał, użyty z Tataram i wcliodzącemi do sena
tu. Oni zwyczajem tureckim  nie odkryw ają gjów . S enato
row ie zaś przy K ró lu  zasiadają z odkrytem i. Z cby tedy ró 
wne uszanowanie m ajestatu królew skiego w ydaw ało się na 
w szystkich g łow ach, we drzw iach izby senatorskiej posta
w ieni umyślnie dla tego odzwierniowie,. Tatarom  w chodzą
cym, zacząwszy od posła, zdejm ow ali, a niektórym  sprze
cznym z bojaźni utraty, zdzierali czapki z g łó w , w kładając 
je  nazad pow racającym .

Z T ureckim i posłami inaczej się obchodzono. T urcy  
zdjęcie tu rbanu  czyli zawoju z głow y w zięliby za affront, 
przeto kiedy tnreclii poseł z sw oją assystcnćyą wchodził do 
sena tu , senatorow ie w szyscy, za znakiem przez w ielkiego 
m arszałka danym, nakry li g łow y i póty z  nakryłem i głow am i 
b y li, póki nie wyszedł."

Z resztą  m aterye tym samym porządkiem  w obudw u pa
miętnikach po sobie następują.

K ładziem y tu  jeszcze w yjątek  z Pam iętników  przez S ien
kiewicza wydanych, o S z u l e r z y c k i m  s t r a c o n y m  w ro 
ku 1752., dla porównania z rozszerzonćm opowiadaniem, k tó 
reśm y w T ygodniku Literackim  w roku  pierwszym pag. 107. 
pod ty tu łem : -Scena trybunalska" w ydrukow ać z autografu 
kazali, zamilczając atoli nazwiska.

»Andrzeja S u l  e r  z y  ck  i e g o  z raw skiej ziemi deputata 
na trybunat obranego ścięto za dekretem  trybunalskim  za to, 
żc przeszkadzającego sobie do przysięgi M łodzianow skiego 
w kościele porabal i niechcących siebie przysięgi słuchać 
poptazowal, także W d ę  mazowieckiego R udzińskiego. Z  tym
że Sulcrzyckim dekretow ano s e k w i t ó w  jego  pięciu na 
śm ierć, a pięciu na grzyw nę i wieżę. Pod ten trybunał by ł 
marszałkiem D unin K arw icki, regen t koronny."

(Dokończenie nastąpi.)



Doniesienia literackie*
W  Strasburgu  wychodzi n o w e , dowcipne pisemko pe- 

ryodyczne - P szo n k a .« J e s t  to rodzaj polskiego C harivari; 
bicz na  obskurantyzm  , b igo teryą i arystokracyą. W y 
daw cą i redaktorem  tego pisma je s t  szanowny i uczony 
Zienltow icz; współpracownikam i Ju liu sz  Słow acki w  P a 
ryżu  i iuui. _________

P . Ignacy Seredyński z W ielkopo lsk i odkry ł w  biblio
tece  królew skiej w  Fontainebleau różne w ażne stare 
pisma ptlruki, m ające zw iązek z h istoryą polską. Spis tako
w ych z krytycznym  rozbiorem  prześle nam  łaskaw ie 
w krótce.*_________________________

Z  pism a naszego p o j e ś ć  Czajkow skiego -Czerw pna 
Sukienka- ma być tłum aczoną na jeży k  francuzki przez pa
n ią  Leonardo w ą Chodźko i um ieszczoną w  piśmie »laPologne  
illustree.«

Janusz  W o ro n icz  w ydal pismo -o m onarchii i dynastyi 
w  Polsce.- Dzieło to m a być ( ja k  nam  donoszą) gruntow nie 
napisane. _________

P an  Czajkow ski pisze now ą historyczną powieść. D ruk  
je g o  powieści z konfederacyi Tyszow ieckiej rozpoczął się 
w tych dniach w  P aryżu . W k ró tc e  będziem y mieli p rzy je
mność, udzielić czytelnikom  naszym nowej dla naszego pisma 
napisanej pow ieści tego rów nic płodnego ja k  w ybornego p i
sarza.

B a l l a d y n y  Słow ackiego otrzym aliśm y pierw sze dzie
więć arkuszy. N ie chcemy z nich sądzić o calem dziele , i 
dla' tego w strzym ujem y się z w yrzećeniem  naszego zdania, 
a ż 'd o  ukończenia d ruku  całego dzieła.

D oktor D oroszko og łosił w  tych dniach dzieło sw oje o 
homeopatyi pod ty tu łem : Reeherches sur Vhomeopatie, ou 
theorie des analogues. P aris e t L eipzig , chej*Desforges.

Ziom ek nasz K isielnicki przetłum aczył na języ k  francuzki 
rom ans obyczajowy S p ind lera: -M arazza.- 2 tomy in 8vo.

Ludw ik M ierosław ski zaczął od dnia 16go Czerwca 
w P aryżu  w  instytucie h isto rycznym , za upoważnieniem fran- 
cuzkiego m inistra ośw iecenia, w ykładać liistoryą ludów  sła- 
w iańskich.

W  W iln ie  w yszedł »Obrazu bibliograficznego,- w yda
w anego u Zaw adzkiego, zeszyt drugi. Z aw iera  noty histo
ryczne i biograficzne. Zeszyt trzeci zaw ierać będzie rzeczy 
teologiczne, ascetyczne, biblie i t. d . ; w yjdzie w tym roku. 
— Tam że -W izerunków  i roztrząsali naukowycli« wyszedł 
tom ik Gty, zaw ierający : wiadomość o m alarzu Łukasza Hii- 
b le r  p ijarze j- 1793., którego obrazy [znajdują się w Łnbic- 
szowie u P ija ró w , jako  też „w w ielu innych miejscach na 
L itw ie. N astępuje pow ieść: Ż ydów ka, czyli Sasi na Kępie, 
oryginaln ie napisana przez P au linę K (o rw e ll) , w ydawczynią 
N ow orocznika w arszaw skiego d la  płci p ięknej; [oraz dalszy 
c iąg  Pom ników  historycznych z początku w ieku X V III. — 
E ucyklopedyi pow'szeclmej wyszedł tamże zeszyt 6. tom u III.

Poezyc O lizarow skiego w yjdą ,z druku w  Londynie pod 
ty tu łem : > E x e r c y c j e  (czem uuieĆ w iczenia?) p o e t y c k i e . -

. S k a r b c a  h i s t o r y i  p o l s k i e j  rozpoczął się d ruk  dru
g iego num eru , w yjdzie w końcu b. r.

N akładem  M ilkow skicgo, a  drukiem Sobingera w  "Wie
dniu w yszły: R o z m o w l y  ł a t w e ,  z a s t o s o w a n e  d o  ż y 
c i a  t o w a r z y s k i e g o  m ł o d y c h  p a n i e n .  D la  użycia 
w  szkołach panieńskich przez M. J .  F rin g e , nauczyciela je 
żyka francuzkiego w  B erlin ie , przełoży! na język polski J a n  
Ju lian  Szczepański. Lwów,  Stanisławów  i Tarnów . 1839.

K siążeczka ta  przez znanego w  literaturze polskiej nau
czyciela w szkołach realnych  lw ow skich przełożona, w yszła 
ozdobnie i popraw uic czcionkami w yrazistem i i je s t praw dzi
w ą przysługą dla uczących się obcych języków  panienek. 
Z aw iera  potocznie ułożoue rozmowy domowe i szko lne , w y 
czerpujące niem al w szelki przedm iot [pod uw agę młodzi żeń
skiej podpadający,^ a  pojedyńcze w yrazy w e w szystkich 
trzech językach dobierane są  ta k , iż praw ic nienadw erężając 
szyku właściwego tym językom , można w nich razem widzie 
w zajem ną sobie odpowiedniość. Sprzedaje sie w  pomieuio- 
nych księgarniach po 30 k r. w  mo’necie konw encyjnej.

W  Tygodniku Petersburskim  N r. 55. znajduje się w y ją
tek  z listu  pana Przeździeckiego, autora -W spom nień  jes ien 
nych o Szwecyi.- _ -Pierw szy mój dram at <>»Don Sebastian 
de Portugal" - napisany by ł dla sceny P etersbu rsk ie j i  dość 
łaskaw ie by ł p rzy ję ty , aby stał się dla mnie zachętą do dal
szego w  tym rodzaju pisania. Po przedstaw ieniu D on Seba
stiana w ydrukowano go w  tym kształcie , w  jakim  dla sceny 
przerobiony został. \V  tern pokusiła mnie chętka zasiągnąć 
rady  naczelnika nowej dram atycznej szkoły w  Paryżu . P o 
słałem  exem plarz D on Sebastiana panu W ik to ro w i Ilugo , 
k tó ry  odpisał mi l is t ,  cechę talentu na sobie.,noszący, ale 
miasto rad, zaw ierający same komplementu. Później zjaw ia się 
w  dolnych kolum nach dziennika Journal de Debuts trozbiór 
nowej tragedyi pana P a u l  F o u c h e r  pod tytułem  -Don Se- 
bastien de P o rtu g a l- ; znajduję w  niej moje sy tuacye, sam 
rozkład  aktów nawet, i dow iaduję s ię , że Pan  P au l F oucher 
je s t szw agrem  W ik to ra  H ugo. N ie żałuję jednak  teg o , co 
się sta ło , bo nie w iele w agi przyw ięzuję do tych pierwszych 
prob moich w zawodzie dramatycznym. W ażn ie jszy  teraz 
zajm uje mnie przedm iot; usiłuję zedrzeć zasłonę, k tó ra  do
tąd  bohaterskie poświęcenie się Jad w ig i, dla mniej świado
mej k ronik  naszej publiczności zakryw a. A nielski obraz pię
tnastoletniej królow e j , poświęcającej czystą miłość dla szla
chetnego W ilhe lm a , dobru kościoła i p aństw a , dziwnie pię
knie odbija na tle historycznem urozmaiconem intrygam i Bo"- 
dzanty arcybiskupa, malowniczą dzikością L itw inów , cliy- 
treini podstępami krzyżackiego zakonu i krw aw ą Nałęczów  
i G rzymalczyków w ojną. W  chw ilach w olnych od tej" dra
matycznej w  języku  ojczystym p racy , przypom inam  sobie 
naszę umowę opisania najpiękniejszych m iejsc prow incyi na
szych , i gdy  pan zapewne po rom antycznych stepach U krai
ny bujasz, j a  z mojej strony k ryślę  szkice angielskich ogro- 
dowr, włoskich pałaców  i zam ków "gotyckich, któremi naje
żona je s t W hjłyńsko - Podolska okolica moja. Uprzedził nas 
trzeci kolega z opisaniem P o les ia : może to w szystko kiedyś 
jednę  całość utw orzy.- ^

W  tymże samym N rze  mieści się przyrodo-baśu pod ty 
tu łem : -Homans pod Leszczyną- przez pannę R óżę P o d b e -  
r e . s k ą ,  opisujący w cale naiw nie miłość i przygody F io lk i 
i Poziomcczki.

W" D reźnie wychodzi w ażne botaniczne dzieło Ludw ika 
R cichcnbacha: Icones Jlorae germanicae, także z niemie
ckim te s te m : F lo ra  niem iecka, w  poszytach, z czarnem i i ko- 
lorowem i obrazami.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: Ji. W oykow ski. Czcioukami łU. D eckera i Spółki.


